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O FILMIE 
Druga część głośnej „Sali samobójców” – nagrodzonego Srebrnymi Lwami, wielkiego przeboju z 2011 roku. Nowa odsłona kultowego dzieła Jana Komasy, twórcy „Miasta 44” i nominowanego do Oscara „Bożego Ciała”, to elektryzujący cyber-thriller – współczesna wersja „Romea i Julii”, będąca uniwersalną opowieścią o miłości, która przeradza się w hejt. Główną rolę w produkcji gra znany z serialu „Druga szansa” i programu „Ameryka Express” Maciej Musiałowski. Obok niego na ekranie zobaczymy m.in.: Agatę Kuleszę („Zimna wojna”), Danutę Stenkę („Planeta singli”), Vanessę Aleksander („Wojenne dziewczyny”), Macieja Stuhra („Belfer”), Jacka Komana („Prokurator”), Adama Gradowskiego („Belfer 2”) i Julię Wieniawę („Kobiety mafii”). Producentami filmu są ojcowie sukcesu pierwszej „Sali samobójców” oraz superhitu „Jesteś Bogiem”. „Sala samobójców. Hejter” to nowy, porażająco aktualny manifest młodego pokolenia. 
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Tomek (Maciej Musiałowski), student prawa Uniwersytetu Warszawskiego, zostaje przyłapany na plagiacie i wydalony z uczelni. Postanawia jednak ukrywać ten fakt przed światem i nadal pobiera pomoc finansową od państwa Krasuckich (Danuta Stenka, Jacek Koman) – rodziców Gabi (Vanessa Aleksander), przyjaciółki z czasów dzieciństwa. Kiedy oszustwo wychodzi na jaw, skompromitowany chłopak traci zaufanie i życzliwość swoich dobroczyńców. Przepełniony gniewem i żalem, oddzielony od Gabi, w której skrycie podkochuje się od lat, Tomek planuje zemstę na Krasuckich. Szansa pojawia się, kiedy otrzymuje pracę w agencji reklamowej, a wraz z nią dostęp do najnowszych technologii i tajemnic stołecznej elity. Pod pozorem obowiązków zawodowych Tomek zaczyna inwigilować Krasuckich, aktywnie włączonych w kampanię polityczną kandydata na prezydenta stolicy – Pawła Rudnickiego (Maciej Stuhr). Wkrótce plan internetowego hejtera zaczyna nabierać coraz realniejszych kształtów, a droga do jego realizacji wiedzie przez wirtualny świat popularnej gry komputerowej.
ŚWIAT JAK CYFROWA PIASKOWNICA
„Hejter” jest stosunkowo luźną kontynuacją nakręconej niemal dekadę temu „Sali samobójców”. Znajomość pierwszej części, świadomość fabularnych wydarzeń i psychologicznych mechanizmów, pozwala wejść głębiej w świat bohaterów „Hejtera”. Zanurzyć się w przedstawionej na ekranie rzeczywistości, której daleko do dokumentalnego odtwarzania współczesnej Polski, ale która jest na tyle bliska realiom, że widzowie będą mogli przejrzeć się w niej niczym w cyfrowym zwierciadle. 
Główny bohater filmu, Tomek Giemza (Maciej Musiałowski) – podobnie jak Dominik Santorski, bohater pierwszej części „Sali Samobójców” – jest wrażliwym, dość skrytym chłopakiem, który swobodnie porusza się w świecie cyfrowych pozorów, podwójnych tożsamości i wirtualnych afrodyzjaków. Dzięki protekcji zamożnych warszawiaków, Zofii i Roberta Krasuckich (Danuta Stenka i Jacek Koman), udało się mu uciec od szarej egzystencji na polskiej prowincji wprost na prestiżowe studia prawnicze i potencjalnie w ramiona łowców talentów. Giemza błyskawiczne uczy się sztuki przetrwania w nowych realiach. Staje się produktem swoich czasów, a Internet zaczyna wykorzystywać jak wirtualną scenę, którą zapełnia ludzkimi marionetkami.
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Film „Sala Samobójców. Hejter” nie był inspirowany żadnym realnym wydarzeniem ani historią. 
Scenariusz został ukończony w lipcu 2017 r.
Zdjęcia zakończyły się 22 grudnia 2018 r.
Scenariusz wyprzedził wydarzenia, które mogliśmy i możemy obserwować w codziennym życiu. Społeczny, polityczny i obyczajowy hejt stał się integralną częścią naszego świata.
JAK POWSTAŁ POMYSŁ NA FILM „SALA SAMOBÓJCÓW. HEJTER”
JAN KOMASA – reżyser filmu
„Od dłuższego czasu chodził mi po głowie pomysł opowieści o chłopaku, który, trochę jak w Utalentowanym panu Ripley’u, przez swoje przesadne ambicje i trudne dzieciństwo staje się wirusem doprowadzającym do destrukcji bliskich mu jednostek oraz grup społecznych już zainfekowanych różnymi innymi wirusami współczesności. W Ukrytym Hanekego zainspirował mnie wątek wspólnej przeszłości różnych osób. Tego, że dawne błędy mogą mieć kolosalne znaczenie w przyszłości. Nigdy nie wiemy, co może skrzywdzić innych, różnią nas standardy krzywdy, u różnych ludzi gdzie indziej kończą się marzenia czy godność. A to prowadzi do nieporozumień, które mogą przerodzić się nawet w wojnę światową. Jeśli prześledzić historię Hitlera, widać, że przeszedł podobną drogę, a jego krzywda przerodziła się w hekatombę. Stąd historia przepełniona współczesnym niepokojem – że ktoś lub coś doprowadzi nagle do rozpadu, który zauważymy wtedy, gdy będzie za późno”.
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JERZY KAPUŚCIŃSKI – producent filmu
„Była jesień 2016 roku, pojawiało się coraz więcej informacji o działalności hejterskiej, i tej związaną z kampanią wyborczą, i tej dotyczącej zakulisowych działań antycelebryckich. Ludzie dowiedzieli się o firmach, które zajmują się systemowo tworzeniem fake newsów i manipulacją w sieci. 
Pomyślałem, że warto byłoby – za pomocą filmu – pokazać tę ewolucję Internetu. Film miał być duchową kontynuacją Sali samobójców, tyle że jego bohater byłby sprawcą hejtu, a nie jego ofiarą”.
MATEUSZ PACEWICZ – scenarzysta filmu
„Nasz film ukazuje współczesny świat w krzywym zwierciadle, portretuje niedaleką przyszłość, w której dochodzi do jeszcze większego nasilenia się niepokojących zjawisk, obserwowanych aktualnie w Polsce i na świecie. Przeprowadziłem rozległą dokumentację takich zjawisk jak buzz-marketing, mechanizmów czarnego PR, rozmaitych metod cyfrowej manipulacji politycznej. Przeczytałem mnóstwo artykułów z całego świata, przeprowadziłem też wywiad z pracownikiem branży buzz-marketingowej, który opowiedział mi o standardowych praktykach niszczenia wizerunku firm i osób prywatnych w sieci. 
Opierałem się też na powieściach i scenariuszach. W Hejterze można poczuć inspiracje Wyznaniami hochsztaplera Feliksa Krulla oraz Buddenbrookami Tomasza Manna czy takimi filmami, jak Taksówkarz Martina Scorsesego, Wolny strzelec Dana Gilroya czy Utalentowany pan Ripley Anthony’ego Minghelli. Krótko mówiąc, Hejter łączy analizę podziałów klasowych i resentymentu charakteryzującego niektóre współczesne społeczeństwa ze studium tricksterskiej manipulacji i makiawelizmu”.
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KINO JAKO BAROMETR SPOŁECZNYCH NASTROJÓW
Kino zawsze reagowało na przemiany społeczne i obyczajowe. Między innymi z tego wynikał gigantyczny sukces „Jokera” Todda Phillipsa,który opowiadał o rosnącej w przeciętnych obywatelach wściekłości na władzę, media i własną bezsilność. Wściekłości, która w finale filmu przerodziła się w anarchiczny krzyk. Producent „Hejtera” Wojciech Kabarowski, który od lat współpracuje z Jerzy Kapuścińskim, najpierw w telewizji i Studiu Filmowym Kadr, a obecnie w wspólnie tworzonej firmie Naima Film, zauważa pewne podobieństwo między „Jokerem” a najnowszym filmem Jana Komasy „Sala Sambójców. Hejter”. 
WOJCIECH KABAROWSKI – producent filmu
„Pracując nad naszym projektem, nie widzieliśmy oczywiście Jokera, koniec zdjęć wypadł u nas 22 grudnia 2018 roku, a przez ostatni rok trwała wyczerpująca postprodukcja filmu. Ale skojarzenia nasuwają się same. Jest coś w tym, że filmy powstające równolegle w różnych częściach świata, mimo że opowiadają inne historie, dotykają podobnych tematów, skupiają się symptomach rodzącego się zła”.
Paradoksalnie, w roku 2019 doszło i w Polsce, i na świecie do wielu wydarzeń, które twórcom „Hejtera” wydawały się „tylko i aż” podniesioną do artystycznej potęgi wariacją na temat negatywnej energii buzującej w społeczeństwie. Tym samym historia opowiedziana przez nich w pewnym sensie wyprzedziła rzeczywistość.
WSPÓŁCZESNY HEROSTRATES 
Tomek Giemza jest postacią niezwykle wielowymiarową i wieloznaczną, pełną ambiwalencji. Wychował się na głębokiej prowincji, a w jego dzieciństwie stało się  coś, co zmieniło jego ogląd świata. To coś nie zostaje zdefiniowane, do widza docierają tylko półsłówka i urywane zdania. Wśród obeznanych ze światem rówieśników – porozumiewających się korporacyjną nowomową, przefiltrowaną przez mentalność Facebooka i Instagrama – chłopak czuje się nieswojo. Ze studiów zostaje wyrzucony za próbę plagiatu, choć sam fakt oszustwa nie martwi go tak bardzo, jak niezrozumienie ze strony Krasuckich, których poznał, gdy wraz z córkami przyjeżdżali na wakacje do jego rodzinnego domu. 
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MACIEJ MUSIAŁOWSKI – odtwórca roli Tomka Giemzy
 „Tomek jest w moim mniemaniu osobą mimo wszystko wrażliwą, wręcz neurotyczną. Stężenie ambicji w reakcji z wirtualnym dostępem do świata, który miał fundamentalny wpływ na jego dorastanie, doprowadza go do ekstremalnych decyzji. 
Nie wierzę, że robiąc złe rzeczy, ludzie myślą o sobie jak o kimś złym. To tak nie działa. Tomek w rodzinie Krasuskich dopatrywał się gwarancji życiowego bezpieczeństwa i dostatku. Dla wiejskiego dziecka z trudnej rodziny Krasuccy byli oknem na świat. Podsycany uczuciem miłości, której nie doświadczył, odkrył, że manipulując prawdą, zmniejsza dystans dzielący go od marzeń. 
Żeby urealnić swoją postać dotarłem do agencji buzz-marketingowych. W jednej z takich topowych firm zatrudnienie znajduje mój bohater. Przez jakiś czas chodziłem na zajęcia z prawa na Uniwersytecie Warszawskim, podobnie jak Tomek. Badałem też na różne sposoby Internet, którego prywatnie nie jestem fanem. No i schudłem osiem kilogramów, żeby mój bohater wyglądał w filmie niezdrowo”.
JAN KOMASA – reżyser filmu
„Tomek wsiąkał w pewien sposób w życie Krasuckich, gdy obserwował ich przez płot i dorastał z ich młodszą córką, Gabrysią, która już wtedy pochodziła z zupełnie innego świata, ale dziecięca przyjaźń jest niewinna i pozbawiona kulturowych obciążeń. To taka platforma, za pomocą której można jeszcze połączyć się z kimkolwiek, bez względu na kolor skóry czy rasę. 
Gdy Krasuccy przestali spędzać wakacje w jego stronach, poczuł się odrzucony, bo wiązał z nimi duże nadzieje, chciał, by pomogli mu uciec z jego świata. A oni po prostu zmienili swoje nawyki, zaczęli szukać innych doznań, wakacje na prowincji stały się dla nich w pewien sposób wstydliwe. I tak minęły lata. Krasuccy pomogli Tomkowi wydostać się z życiowej pułapki, sponsorując mu studia, ale paradoksalnie różnice między ich światami stały się przez to jeszcze bardziej odczuwalne. 
Tomek nie zapomniał o miłości do Gabi, choć ona nigdy nie traktowała go inaczej niż przyjaciela. Nie zapomniała o nim, ale gdy dochodzi do ponownego spotkania, staje się ono bardzo niekomfortowe. Myślę, że wiele osób przeżyło takie dorosłe zetknięcie z ludźmi z dzieciństwa, które zweryfikowało młodzieńcze więzi i uwypukliło aktualne różnice.
Hejter opowiada historię miłosną, ale nie pomiędzy Tomkiem i Gabi, lecz Tomkiem i Krasuckimi. Chłopak chce nie tylko zostać narzeczonym Gabi, on pragnie być częścią jej rodziny. Gabi jest dla niego jedynie elementem większej układanki.
Sęk w tym, że klasa społeczna, do której należą Krasuccy, ceni sobie prywatność i umie o nią zadbać. Gabi mimo dawnych wspomnień nie przyjęła Tomka do znajomych na Facebooku, nie odkryła się przed nim”.
MATEUSZ PACEWICZ – scenarzysta filmu
„Zależało mi na tym, by podchody Tomka stawiały pytania o granicę między romantycznymi staraniami a cyber-stalkingiem, która jest w naszym społeczeństwie bardziej płynna, niż nam się wydaje. 
Za sprawą nowych technologii wszyscy w pewnym sensie staliśmy się stalkerami. Chcąc nie chcąc, śledzimy nawzajem swoje życia na Facebooku i Instagramie. Tomek idzie o krok dalej, ale podsłuchiwanie cudzych rozmów na swój temat jest tylko logiczną konsekwencją obsesyjnego sprawdzania reakcji znajomych na posty w mediach społecznościowych. Chciałem, aby zachowania Tomka prowokowały widza do niewygodnych refleksji na temat własnych zachowań”.
„Hejter” stawia przed widzami cyfrowe zwierciadło. Pokazuje, że z naszą rzeczywistością coś jest nie tak. Że mnożenie cyfrowych tożsamości i życie na pokaz mogą prowadzić w bardzo mroczne rejony. W pewnym momencie Tomek przekracza granicę, zza której nie ma już powrotu. Podobnie jak zaaferowany pogonią za sukcesem, pozbawiony autorefleksji Lutek Danielak z „Wodzireja” Feliksa Falka.
JERZY KAPUŚCIŃSKI – producent filmu
„Tomek ma jakąś zadrę, skazę z dzieciństwa, która zaczyna go zmieniać, gdy trafia do dużego miasta z tej tzw. Polski B, w której przeważnie aspiruje się do bycia kimś innym, lepszym. Gdy zaczyna odnosić sukcesy, do głosu dochodzi ciemna strona jego osobowości, którą wcześniej bardzo starannie ukrywał. 
Być może nawet nie wiedział, że stać go na to, co robi, bo mimo że Tomek jest oprawcą, jest też w pewnym sensie ofiarą. Ma talent, który mógłby wykorzystać do innych celów, ale gdy zaczyna działać w sferze niszczenia wizerunku i cyfrowej manipulacji, jego zdolności zaczynają służyć destrukcji”. 
MATEUSZ PACEWICZ - scenarzysta
„Tomek to postać złożona, przeplata się w nim gorąca obsesja i zimny, niemal psychopatyczny cynizm. Świetnie odnajduje się w internetowym rozmywaniu prawdy, bo posiada wrodzony talent do tworzenia przekonującej fikcji. To współczesny Herostrates, odrzucony, chorobliwie ambitny chłopak, który postanawia zemścić się na rzeczywistości, ale jest zbyt asekuracyjny i sprytny, by – jak szewc z Efezu – własnoręcznie podpalać świat. Wie zresztą, że nie musi: inni zrobią to za niego”.
CZARNY ŁABĘDŹ
Gabi Krasucka tylko pozornie jest piękną i przebojową kobietą sukcesu, która zawsze dostaje od życia to, czego pragnie. W rzeczywistości jest pogubiona i niepewna siebie, próbując radzić sobie z wypełniającą ją pustką.
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JAN KOMASA – reżyser filmu
 „Gabrysia jest bliższa Dominikowi Santorskiemu niż Tomek. Oboje są przedstawicielami tego, co za sprawą utworu Maty, określa się jako patointeligencję. Dominik jednak mógł wycofać się ze świata zawyżonych społecznych presji i przesadnych ambicji do wirtualnej rzeczywistości Second Life, natomiast Gabi wybrała inną ucieczkę. 
Gabi reprezentuje patointeligencję, której nie wyszło, jest dzieckiem z dobrego domu, które nie umie łączyć nauki z życiem niegrzecznej imprezowiczki. Na domiar złego, jej starsza siostra, Natalia, stanowi spełnienie marzeń rodziców i całej klasy posiadaczy. Skończyła studia na Oksfordzie, mieszka za granicą, a gdy przyjeżdża do Polski, można się nią chwalić przed znajomymi”.
VANESSA ALEXANDER – odtwórczyni roli Gabi
„Gabi to młoda dziewczyna z bardzo zamożnej i wysoko postawionej rodziny, która pogubiła się w swoich aspiracjach i dążeniach. Nie rozumie, na ile ona sama narzuciła sobie te zawyżone wymagania, a na ile jej drogę wytyczyła rodzina i otoczenie. Ma przez to duże problemy ze sobą, nie wie, jak ma siebie postrzegać, jak ma się odnaleźć. I czy w ogóle jest co odnajdywać.
Znam takie osoby, jak Gabrysia i mogę zapewnić, że nie ma w tym portrecie żadnej przesady czy epatowania zagubieniem. Mateusz Pacewicz stworzył wielowymiarowe dzieło opowiadające o największej chorobie XXI wieku, jaką jest absolutny brak dialogu. Teoretycznie ze sobą rozmawiamy, ale każdy po swojemu, często nie słuchając odpowiedzi. To efekt wielowymiarowych problemów – społecznych, rodzinnych i psychologicznych – z którymi bardzo często nie chcemy się zmierzyć”.
NIEMIŁOSIERNI SAMARYTANIE
Katalizatorem wielu wypaczeń, o których opowiada „Hejter”, są Krasuccy, którzy z pasywno-agresywną energią próbują kształtować otaczającą ich rzeczywistość wedle własnego, dosyć uproszczonego, światopoglądu. Film pokazuje małżeństwo, które umościło się w swoim dobrobycie i samozadowoleniu, zdając się nie dostrzegać prawdziwych źródeł frustracji i złości nabrzmiewającej w społeczeństwie. W rezultacie Krasuccy pozostają tylko nieświadomym elementem znacznie bardziej skomplikowanej machiny społecznej, która zaczyna wciągać ich w swoje własne, rozpędzone i rozgrzane do czerwoności tryby.
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JAN KOMASA – reżyser filmu
„Krasuccy są tradycyjną wielkomiejską rodziną, która należy do inteligencji i żyje w świecie kultury i sztuki. Ona ma swoją fundację i prowadzi galerię, on jest może nieco mniej otwarty i bardziej wyrobiony. W języku angielskim takich ludzi określa się jako champagne liberals – czyli osoby mające po lewej stronie serce, po prawej zaś portfel”. 
DANUTA STENKA – odtwórczyni roli Zofii Krasuckiej
„Zofia dobrze rozumie się z mężem, jadą na tym samym wózku i są tego świadomi. Pozostają sobie bliscy, a jednocześnie stanowią przykład współczesnych ludzi, którzy są na tyle zajęci własnymi interesami, że spotykają się na krótko w domu, poświęcając niewiele czasu kwestiom rodzinnym. 
Krasuccy jako rodzice spełnienia swych aspiracji upatrują głównie w starszej córce, Natalii, co nie pozostaje bez wpływu na młodszą, która na różne sposoby próbuje zaznaczyć swoją obecność w ich życiu.
Gdy Tomek dopuszcza się oszustwa, oni brutalnie odcinają go od swojej rodziny oraz od Gabi. Jest to moment przełomowy – narodziny hejtera, można by rzec”.
ANALOGOWY IDEALISTA
Osobą, która łączy skonfliktowane światy Krasuckich i Santorskiej, jest Paweł Rudnicki, kandydat na prezydenta miasta, który emanuje pozytywną energią i obietnicą zmian. Polityk otacza się młodymi wolontariuszami, którzy pomagają mu zaistnieć w mediach społecznościowych oraz zdobywać nowy elektorat. To, co wydaje się być największą siłą Rudnickiego, okazuje się niestety również tym, co przyciąga narodzonego właśnie hejtera Giemzę do jego sztabu wyborczego. W rolę Rudnickiego wcielił się wybitny aktor, Maciej Stuhr.
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MACIEJ STUHR – odtwórca roli Pawła Rudnickiego
„Uwielbiam Salę samobójców, chociaż ten film przeraził mnie swoją wymową i trafnością. Gdy dostałem od Janka scenariusz Hejtera, długo się nie wahałem. Przystąpiliśmy do pracy, zastanawiając się, jakie mechanizmy działają dziś na ludzi tak mocno, że są w stanie posunąć się do ostateczności? I co dzieje się z pokoleniem millenialsów, że ich egzystencję definiuje poczucie nienasycenia, niemożności znalezienia sobie miejsca w świecie, pomysł, że prawdziwe życie dzieje się gdzieś indziej. Te tematy są dla mnie ważne, bo mam córkę w wieku głównego bohatera i podobne przemyślenia towarzyszą mi na co dzień.  
Grając kandydata na prezydenta, mogłem przemyśleć różne kwestie polityczne, zastanowić się głębiej nad strategiami kandydatów. Wszyscy są u nas rozpolitykowani, więc cieszę się, że także mogłem się w politykę pobawić.”
OBSESJA WIZERUNKU
Ostatnim elementem skomplikowanej fabularnej i narracyjnej łamigłówki „Hejtera” jest ostra kobieta, będąca głównym łącznikiem „Hejtera” z pierwszą „Salą samobójców”. Beata Santorska, niegdyś złamana śmiercią syna, dzisiaj, po niemal dekadzie, powraca jako przebojowa właścicielka agencji marketingowej, której jeden oddział pracuje nad wirtualną promocją osób, firm oraz szczytnych idei, a drugi, starannie ukryty przed opinią publiczną, zajmuje się zakrojoną na szeroką skalę cyfrową destrukcją.
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JAN KOMASA – reżyser filmu
„Jej przebojowość jest stricte amerykańska i wyraźnie wielkomiejska, wypracowana przez lata przepychania się łokciami, żeby zbudować coś własnego. Urządziła toksyczne środowisko pracy wypełnione rodzajem resentymentu i wykorzystywania młodych ludzi, którzy chcą zaistnieć w branży medialnej. Santorska nie musi być alfą i omegą, nie musi znać się na algorytmach, robią to za nią inni, a ona, starsza o dwa pokolenia, ma nad nimi permanentną przewagę”. 
MATEUSZ PACEWICZ – scenarzysta filmu
 „Beata Santorska szkoli Tomka na wybitnego manipulatora, osobę pozbawioną kompasu moralnego oraz światopoglądu, człowieka potrafiącego przekonująco przywdziewać różne maski. Uczy go najpierw buzz-marketingu, a potem powierza mu coraz bardziej odpowiedzialne zadania związane z niszczeniem wizerunku firm i osób prywatnych, głównie na obszarze celebryckim oraz politycznym. 
Chcieliśmy dobitnie ukazać, że internetowa manipulacja, z którą borykamy się dziś w debacie światopoglądowej, jest naturalną konsekwencją przyzwolenia na kłamstwo w sferze komercyjnej”.
AGATA KULESZA – odtwórczyni roli Beaty Santorskiej
„Z jednej strony Beata wybrała Tomka, bo wyczuła w nim podobną niszczycielską moc, determinację i brak skrupułów, a z drugiej strony chciała go wykorzystać fizycznie. W pewnym momencie jednak traci nad nim kontrolę. Uczeń przerasta mistrzynię. 
Wszystko obraca się wokół wizerunku. Nawet ludzkie relacje są budowane na bazie wizerunku, a to nie ma nic wspólnego z człowiekiem, jego uczuciami i słabościami. Cieszę się, że nakręciliśmy ten film, bo może więcej osób to zrozumie”.
GRA GROZY
Jednym z elementów, które przesądziły o trwającej ponad rok post-produkcji „Hejtera”, była koncepcja wprowadzenia do fabuły wizualnie wyrafinowanej gry MMORPG (Massively Multiplayer Online Role-Playing Game). To kolejny element, który łączy „Hejtera” z „Salą samobójców”, na potrzeby której stworzono innowacyjną wariację środowiska Second Life. 
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JERZY KAPUŚCIŃSKI – producent filmu
„Chcieliśmy, aby w filmie pojawiła się animacja, w której główny bohater będzie kontaktował się z innymi postaciami. Internet wypracował przez lata skomplikowane formy kontaktu i stał się miejscem, w którym dzieją się rzeczy na granicy prawa, a nawet poza prawem.
Początkowo chcieliśmy w filmie wykorzystać realne, istniejące już środowisko MMORPG. Odmówiono nam wszędzie, gdzie pukaliśmy, co skłoniło nas do zrealizowania własnego projektu wraz z ekipą Coloroffonu. Myślę, że z korzyścią dla filmu, bo w rezultacie powstał sugestywny, oryginalny i bardzo efektywny projekt.”
JAN KOMASA – reżyser filmu
„Chcieliśmy na potrzeby filmu mieć grę dla masowego użytkownika, w której można w czasie rzeczywistym tworzyć drużyny, zbierać postaci, a która przywodziłaby na myśl słowiańsko-mityczne klimaty Wiedźmina.
Zbierając informacje na temat MMORPG i innych gier online, zrozumieliśmy, że biali suprematyści, ruchy nacjonalistyczne i organizacje terrorystyczne składające się głównie z młodych mężczyzn zaskakująco często korzystają z takich gier, by się bezpiecznie kontaktować. Na przykład, ISIS wybrało sobie GTA, bo zaletą tego typu wirtualnych środowisk jest to, że aby kogoś podsłuchać, należy zbliżyć się do niego swoją postacią. Nawet Breivik grał online, bodajże w World of Warcraft, a tam poznał człowieka, który utwierdził go w wielu toksycznych przekonaniach”. 
NADCIĄGAJĄCA APOKALIPSA
Wszystko zaczęło się w trakcie sielskich wakacji, na których młody, inteligentny chłopak poznał fajną, niewinną dziewczynę, otrzymując od jej rodziców sygnały, że jest na tyle wartościowy, by stać się częścią ich świata. To, co stało się potem, to konsekwencja szeregu pozornie drobnych decyzji i zdarzeń, które ułożyły się w dramatyczny splot. 
W tle pojawia się ważkie pytanie o to, czy rzeczywistość, jaką znaliśmy, można jeszcze odseparować od świata cyfrowej fikcji. W coraz bardziej rozfragmentaryzowanym świecie, coraz trudniej rozsądzić, czy ludzie, których profile oglądamy w mediach społecznościowych, są prawdziwi czy tylko chowają się za cyfrowym awatarem.
WOJCIECH KABAROWSKI – producent filmu
„Technologia nie jest ani dobra, ani zła – jest neutralna. Można ją wykorzystać w dobrych i złych celach, jak w przypadku bomby atomowej, która była negatywnym aspektem wszystkich pozytywnych zmian, jakie zaszły, na przykład, w medycynie. Technologia w dzisiejszych czasach coraz częściej dostarcza nam narzędzi do tego, by ludzie byli gorsi niż w rzeczywistości. Dlatego chciałbym, żeby jak najwięcej osób obejrzało Hejtera. Film pomaga głębiej zrozumieć otaczający świat, w którym sztucznie kreowane autorytety bywają zwyczajnie destrukcyjne. A prawda jest taka, że świat, który pokazujemy w filmie, mimo że wydaje się drastyczny, w rzeczywistości jest znacznie łagodniejszy od tego, który nas otacza. Chciałbym, żeby Hejter był dla widzów rodzajem wstrząsu”.
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JAN KOMASA – reżyser filmu
Hejter powstał ze strachu przed nadchodzącą apokalipsą. Powstał, bo ta perspektywa nas przeraża lub przerażać powinna. Bo żyjemy ze strachem, że niezależnie od naszych planów i starań, nagle wydarzy się coś, co wszystko przekreśli. 
Sala samobójców. Hejter to opowieść o tym, że nigdy nie wiemy, co i kogo może skrzywdzić oraz o tym, że często brakuje nam wrażliwości. To staje się jeszcze bardziej przerażające, kiedy uświadamiamy sobie, jak mały wpływ mamy na własny świat. Tak jak ludzie w 1939 roku nie mogli zapanować nad spadającymi na nich bombami, mimo że osobiście nie zrobili nic, żeby do tego doprowadzić. 
MACIEJ STUHR – odtwórca roli Pawła Rudnickiego
„Wiemy, że rzeczywistość wyprzedziła to, co było dla nas filmową kreacją. Chciałbym, żeby tego typu historie były wyłącznie kinową fikcją. Żeby ten dwugodzinny film był atrakcyjny, ale także na tyle przerażający, by zostawić w nasz ślad”. 
VANESSA ALEXANDER – odtwórczyni roli Gabi
„Mam nadzieję, że choć jedna osoba wyjdzie z Sali kinowej odmieniona. Wierzę głęboko, że miłość zawsze wygrywa, ale rzeczywistość skutecznie podkopuje tę wiarę. Chciałabym wierzyć, że ten film ma moc zmieniania świata na lepsze”.
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